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Praca -  słodko-kwaśny owoc przymusu

W  tekście „Praca -  m iędzy przym usem  a szansam i aw ansu” pro fesor L. G i­
lejko podejm uje w ysiłek  p rzygotow ania  gruntu pod dyskusję o pracy, stanie p ra­
cy i je j szansach na przyszłość we w spółczesnej Polsce. Jest to artykuł w ie low ąt­
kow y, k tóry w ykracza poza schem aty analizy rynku pracy w kontekście  zm ian 
ekonom icznych , k tóre  były konsekw encja  przeobrażeń  politycznych  naszego 
kraju  po 1989 r.

W  niniejszym  tekście chcę odnieść się do jednego  z zasygnalizow anych proble­
m ów  przez profesor L. G ilejko -  deklarow anego przez respondentów  badan ogól­
nopolskich pragnienia pracy ciekaw ej, sensownej i „odpow iednio” nagradzanej.

P raca przez długie w ieki, by ła  postrzegana jak o  coś hańbiącego  -  na pracę 
było  się n iejako skazanym  z racji sw ojego niskiego stanu urodzen ia  i w ynikają­
cego z tego poddaństw a.

W szystk ie  europejsk ie  słow a na określenie „pracy” , łacińsk ie  i angielskie 
„ labor” , greckie „ponoś” , francuskie „ travail” , n iem ieckie  „A rbeit” -  oznaczają 
ból i w ysiłek  i używ ane są rów nież jak o  określenie bólów  porodow ych. L abor 
m a to sam o źródło  etym ologiczne co labare („drżeć przed b rzem ien iem ”), a p o ­
noś i A rbeit m ają  te sam e źródła  co „nędza” (greckie penia i n iem ieckie  A rm ut). 
H ezjod  um ieszcza  p onon  a lg inoenta  -  „m ozolną p racę” -  na p ierw szym  m iejscu  
pośród  p lag  prześladujących  człow ieka (Teogonia, 206). W  K siędze R odzaju 
m am y rów nież przekleństw o pracy rzucone na człow ieka przez B oga -  „obyś 
p lony sw e zb ierał w  pocie czo ła” (za H. A rend)

D ziś jed n ak  p raca je s t postrzegana zupełnie inaczej. P ierw sza w ielka ew o lu ­
cja w X X  w ieku dotyczyła pracy, k tó ra  całkow icie opuściła  sferę p ryw atną 
i p rzesunęła  się w k ierunku sfery publicznej. M ożna było  obserw ow ać ruch dw o­
jak iego  rodzaju. Po p ierw sze, ruch zm ierzający w stronę odseparow ania i specja­
lizacji p rzestrzeni. O to m iejsca pracy nie są ju ż  m iejscam i dom ow ego życia. Po 
d rugie św iat pracy nie rządzi się ju ż  norm am i pryw atnym i, lecz zb iorow ym i 
um ow am i. N a początku w ieku praw ie dw ie trzecie E uropejczyków  pracow ało  
u siebie -  dziś w przew ażającej w iększości pracujem y przede w szystk im  poza 
dom em . N astąp iła  sw oista em ancypacja  pracy. P raca w eszła w  obszar społeczny,
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którego  dom eną je s t to co „publiczne” (H. A rendt) -  czyli stała się spraw ą spo­
łeczną, m im o iż tak  m ocno zakorzenioną w pryw atności i osobistych jed n o stk o ­
w ych zasobach  poszczególnych  obyw ateli.

P raca ludzka je s t bezpośrednio  zw iązana lub pośrednio  z pozyskiw aniem  
środków  służących podtrzym aniu  egzystencji osobniczej i tym  sam ym  gatunko­
wej -  czynność pracy je s t w ięc zw iązana z procesem  życia w jeg o  najbardziej 
e lem entarnym , b io log icznym  sensie i przez tysiące lat m iała charak ter stacjonar­
ny, jak b y  uw ięziona  w m onotonii codzienności życia. P raca nie je s t p rzy jem no­
ścią je s t koniecznością, k tóra  w ikła człow ieka w sferze pryw atnej, ja k  i pub licz­
nej. Z w iązana je s t rów nież jakby  n ierozerw aln ie z daną społecznością  jej zaso­
bam i naturalnym i ja k  i ludzkim i oraz dziedzictw em  kulturow ym . P raca m a 
rów nież w ym iar m oralny, a jej w artość je s t konsty tuow ana p rzez sam e społecz­
ności, k tóre w  procesie  socjalizacji p rzekazu ją  w zorce osobow e, k tóre  m odyfiko­
w ane, ale w  sw ym  rdzeniu odtw arzane, są podstaw ą system ów  i ładów  ekono­
m iczno-społecznych  (M . W eber, E. D urkheim ).

S łow em  kluczem  je s t dziś w naszym  kraju „zagrożenie” . P racow nicy  naje­
m ni, urzędnicy , em eryci, renciści -  w szyscy dają w yraz obaw om  o niepew ne ju ­
tro. Praw ie po łow a Polaków  w w ieku p rodukcyjnym  (1 8 -6 5  lat) przynajm niej 
przez ja k iś  okres w ciągu ostatn ich  dziesięciu  lat dośw iadczyła  bezrobocia. P rzy­
szłość postrzegana je s t dziś inaczej niż kiedyś: nie oczekuje się jej jak o  czasu 
pracy, aw ansu, ale jako  czasu niepew ności. W  każdej chw ili w szystko  m oże stać 
się w ątpliw e. Instytucje, k tóre dotychczas gw aran tow ały  dożyw otn ie  zatrudn ie­
nie i poczucie  bezpieczeństw a, odczuw ają  presję rozpow szechniającego  się co ­
raz bardziej m odelu  zatrudnien ia  n iestałego. N a co dzień, tak ja k  w ykluczenie, 
m odel n iesta łego  zatrudnien ia  staje się negatyw nym  układem  odniesienia, zapo­
w iedzią  kary, w spółczesnym  sym bolem  spraw iedliw ości now ego ładu. R oz­
brzm iew ają  zew sząd apele w ym agające coraz w iększej osobistej in icjatyw y „je­
steś kow alem  sw ojego losu” , „jak sobie pościelisz, tak  się w yśp isz” -  p racow ni­
cy n a jem n i ży ją  w a tm o sferze  n iep ew n o śc i, b ez ro b o tn i w  zaw ieszen iu , 
a abso lw enci każdego  szczebla szkół w gotow ości do skoku na „w ym arzone” sta­
now isko i „w ym arzoną” przez siebie rzeczyw istość.

D ziś w Polsce dla pracow ników  najw ażniejszym  czynnik iem  kształtu jącym  
ich postaw y i orientacje je s t sy tuacja na ryku pracy, k tó ra  je s t pochodną w ielu ra­
dykalnych  zm ian strukturalnych, jak ie  dokonały  się w naszej gospodarce.

Z apotrzebow anie na pracę, zarów no ze strony pracobiorców , ja k  i p racodaw ­
ców , je s t obecnie k reow ane przez w arunki w olnorynkow ej gry w kontekście  rze­
czyw istych  m ożliw ości, w yborów  i kalkulacji poszczególnych  jed n o stek  -  ak to­
rów  społecznych.

U zależn ien ie  „sukcesu życiow ego” od m ożliw ości osiąganego dochodu, od­
pow iedniego  dochodu, a co za tym  idzie sam ej pracy i go tow ości do je j podjęcia, 
w w arunkach  bezrobocia, k tóre pojaw iło  się w  naszym  kraju  po p raw ie 60 latach, 
stw arza sytuacje zagrożenia  osobistego i m asow ego w ykluczan ia  z rytm u spo-
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łecznego  całych grup społecznych. O bserw ow any w ostatn ich  latach w zrost b ez ­
robotnych je s t p ierw szym  i oczyw istym  pow odem  poczucia  n iepew ności i zag ro ­
żenia, k tóre nęka  społeczeństw o. T ow arzyszy  ono transform acji gospodarczej 
i odzw iercied la  g igantyczną redystrybucję szans m iędzy jednostkam i, k lasam i, 
regionam i i zw iązanym i z n im i społecznościam i oraz w szerszym  znaczeniu 
i krajam i.

P raca w społeczeństw ach now oczesnych je s t dziś czym ś więcej niż tylko zara­
b ian iem  pieniędzy. Jest ona -  jak  to opisują w spółcześni socjologow ie -  rów nież 
insty tucją społeczną, k tóra w ogrom nej m ierze p rzejęła role w spólnot lokalnych 
jako  podstaw ow ego m echanizm u społecznego zakorzenienia człow ieka. W ystar­
czy zw rócić uw agę na to, że najbardziej typow a odpow iedź na pytanie, k im  jest 
określona osoba, zw ykle m ów i o jej położeniu zaw odow ym , m iejscu pracy, zaj­
m ow anym  stanow isku itp. T ak jak  przedstaw ił to profesor L. G ilejko praca, w y­
konyw ane zajęcie lokuje nas w strukturze społecznej, a jednocześn ie  w iele m ów i 
o indyw idualnych zarobkach, stylu życia (z tym  zw iązany je s t także stan zdro­
w ia), w ykształceniu , istotnych w ym iarach życiow ego sukcesu, osiąganym  presti­
żu i tych w szystkich  cechach położenia społecznego jednostk i, k tóre uznajem y za 
w ażne i w arte osiągania. T ak  więc naturalne jest, że pracę „dobrą p racę” postrze­
gam y jak o  coś, o co w arto zabiegać, w alczyć i dla czego jesteśm y gotow i pono­
sić ciągły trud edukacji i podnoszenia kw alifikacji zaw odow ych. P raca stała się 
w artością -  a społeczne dośw iadczenie bezrobocia w płynęło na postrzeganie pra­
cy, jak o  czegoś o co w arto „zabiegać” . N a rynku pracy są dzisiaj potrzebne inne 
kw alifikacje, um iejętności i zachow ania niż te, które dom inow ały w poprzednim  
system ie. W iele osób stoi przed koniecznością zm iany zaw odu, nabycia now ych 
um iejętności, tak by zw iększyć sw oje szanse na znalezienie now ej pracy lub 
utrzym anie dotychczasow ej. A  obserw ując zachow ania pracow ników  na rynku 
pracy, daje się zauw ażyć postaw ę, k tórą  m ożna opisać następującym  stw ierdze­
niem  „nie m a lepszej pracy poza, tą k tórą  m asz” . D eklarow anie chęci w ykonyw a­
nia pracy ciekaw ej, sensow nej i dobrze płatnej w zderzeniu z realiam i polskiego 
rynku pracy, na k tórym  dochodzi do bardzo wielu nadużyć praw  pracow niczych 
oraz obserw ow aną pasyw nością sam ych pracow ników , je st być m oże sw ego ro­
dzaju m arzeniem . M arzeniem , które pozw ala przetrw ać w pracy, do której się 
chodzi i k tórą  się w ykonuje, bo po prostu trzeba pracow ać, by m óc zw iązać „ko­
niec z końcem ” lub traktując ją  jako  sw ego rodzaju poczekalnię do ciekaw szego, 
satysfakcjonującego zajęcia, które będzie jeszcze do tego „godziw ie” nagradzane.

W e w spółczesnym  św iecie m usim y pracow ać, nie tylko by m óc realizow ać 
sw oje m arzenia  i plany, ale przede w szystkim  pracujem y, bo d la  w iększości je s t 
to przym us ekonom iczny  -  w ięc w tym  sensie praca je s t przekleństw em , rów nież 
d latego, że w ykonujem y ją  w  pocie czoła, bez satysfakcji za  w ynagrodzenie, 
k tóre praw ie zaw sze m ogłoby być w yższe.

P raca ciekaw a, satysfakcjonująca i dająca poczucie  spełn ien ia  staje się za ję­
ciem  d la  w ybranych, ale rów nież m arzeniem , k tórego  ew entualność spełnienia
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je s t sposobem  na przetrw anie w pracy „nie tak  ciekaw ej i sa tysfakcjonu jącej” , 
ale dającej pew ność zatrudnien ia  i zapłaty. Publicyści, socjo logow ie piszą, że 
bardziej od ciekaw ej pracy, cenim y sobie odpow iednie dochody, k tóre p ozw ala­
ją  nam  osiągnąć pew ien status życiow y -  oczyw iście gdyby m ożna było  pogo­
dzić satysfakcję zaw odow ą i satysfakcję ekonom iczną, to m ożna by m ów ić o z ła­
m aniu p rzek leństw a pracy w pocie czoła, k tóra  stała by się słodkim  ow ocem  
przym usu. T ak  chyba jed n ak  nie jest...


